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  Florencja, Włochy


  Poeta odsunął się od stołu iwyjrzał przez okno na swoje ukochane miasto. Chociaż domy iulice wzywały go, ich głosy brzmiały martwo. Czuł się tak, jakby zgasło jasne światło nie tylko wmieście, ale na całym świecie.


  – Quomodo sedet sola civitas plena populo! Facta est quasi vidua domina gentium…


  Jego wzrok spoczął na Lamentacji, którą przed chwilą zacytował. Słowa proroka Jeremiasza wydały mu się żałośnie niewystarczające.


  – Beatrycze –wyszeptał, aserce ścisnęło mu się wpiersi. Nawet teraz, dwa lata po jej śmierci, nie potrafił wyrazić słowami swojej straty.


  Pozostanie na wieki młoda, na wieki wzniosła, na wieki jego błogosławieństwem, icała poezja świata nie wystarczy, by opisać jego oddanie. Ale dla jej pamięci iich miłości będzie się starał.


  Rozdział 1


  Czerwiec 2011


  Selinsgrove, stan Pensylwania


  Profesor Gabriel Emerson stał wdrzwiach swojego gabinetu zrękoma wkieszeniach, wpatrując się zniemym uwielbieniem wswoją żonę. Wyglądał imponująco –był wysoki,atletycznej budowy, miał surowe rysy twarzy iintensywnie błękitne oczy.


  Poznali się, gdy była siedemnastolatką, dziesięć lat młodszą od niego, iod razu się wniej zakochał. Rozdzieliły ich czas iokoliczności, wczym niemałą rolę odegrał jego hedonistyczny styl życia.


  Ajednak niebiosa się do niego uśmiechnęły. Sześć lat później została jego magistrantką wToronto imogli ożywić swoje uczucie, apółtora roku później pobrać się. Niemal sześć miesięcy po ślubie kochał ją jeszcze bardziej niż przedtem. Zazdrościł nawet powietrzu, którym oddychała.


  Długo czekał na realizację swoich zamiarów. Może trzeba ją będzie uwieść, ale Gabriel był dumny ze swojej wprawy wuwodzeniu.


  Wpowietrzu płynęły dźwięki piosenki Bruce’aCockburna Mango, przywołując wspomnienia ich wyjazdu przed ślubem na Belize. Kochali się pod gołym niebem wróżnych miejscach, także na plaży.


  Julia tkwiła za biurkiem, nieświadoma muzyki ani wpatrzonych wnią oczu. Pisała na swoim laptopie, otoczona książkami, teczkami wycinków oraz dwoma pudłami papieru, które Gabriel usłużnie przyniósł zparteru domu należącego kiedyś do jego rodziców.


  WSelinsgrove mieszkali od tygodnia; to był ich odpoczynek od pracowitego życia wCambridge, wMassachusetts. Gabriel był profesorem Boston University, aJulia właśnie kończyła pierwszy rok studiów doktoranckich na Harvardzie pod przewodnictwem znakomitej uczonej, wcześniej pracownicy Oksfordu. Uciekli zCambridge, bo wich domu na Harvard Square panował chaos spowodowany remontem.


  Dom Clarków wSelinsgrove został przed ich przyjazdem odnowiony zgodnie ze szczegółowymi wytycznymi Gabriela. Sporo mebli po Richardzie, jego przybranym ojcu, oddano na przechowanie.


  Julia wybrała nowe meble izasłony oraz przekonała męża, by pomógł jej pomalować ściany. Jego poczuciu estetyki bardziej odpowiadały ciemne drewno ibrązowa skóra, ale Julia wolała jasne barwy nadmorskiej willi, zbiałymi ścianami imeblami oraz akcentami wróżnych odcieniach błękitu Santorini.


  Wgabinecie powiesiła reprodukcje obrazów znajdujących się wich domu przy Harvard Square: Dante spotyka Beatrycze na Ponte Santa Trinita Henry’ego Holidaya, Primaverę Botticellego oraz Matkę Boską zDzieciątkiem ianiołami Fra Filippo Lippego. Gabriel przyłapał się na intensywnym wpatrywaniu się wten ostatni.


  Można by uznać, że obrazy ilustrowały kolejne fazy ich związku. Pierwszy odpowiadał ich spotkaniu iwzrastającej obsesji Gabriela. Drugi pokazywał strzałę Amora trafiającą Julię, kiedy on sam już jej nie pamiętał, atakże ich związek inastępnie małżeństwo. Wreszcie obraz Madonny reprezentował to, co –jak Gabriel miał nadzieję –nadejdzie.


  Był to trzeci wieczór, jaki Julia spędzała za biurkiem, przygotowując swój pierwszy publiczny wykład, który miała wygłosić wprzyszłym miesiącu wOksfordzie. Cztery dni temu kochali się, pokryci farbą, na podłodze sypialni, zanim dostarczono meble.


  (Julia uznała, że body painting zGabrielem to jej nowy ulubiony sport).


  Wmiarę napływających wspomnień oich fizycznej więzi irosnącego tempa muzyki cierpliwość Gabriela wyczerpywała się. Byli parą nowożeńców. Nie miał zamiaru pozwolić, by go ignorowała przez kolejny wieczór.


  Ukradkiem, po cichu zbliżył się do niej. Odsunął jej sięgające ramion włosy, odsłaniając szyję. Lekki zarost na jego twarzy szorstko otarł się ojej skórę, czyniąc pocałunki intensywniejszymi.


  – Chodź –szepnął.


  Poczuła gęsią skórkę. Jego długie szczupłe palce przesunęły się po wygięciu jej szyi. Czekał.


  – Nie skończyłam wykładu. –Uniosła śliczną buzię, by na niego spojrzeć. –Nie chcę przynieść wstydu profesor Picton, zwłaszcza że osobiście mnie zaprosiła. Jestem najmłodsza zzaproszonych.


  – Nie zrobisz jej wstydu. Ibędziesz miała mnóstwo czasu na skończenie wykładu.


  – Muszę przygotować dom na przyjęcie twojej rodziny. Przyjeżdżają za dwa dni.


  – To nie jest moja rodzina. –Gabriel rzucił jej pełne ognia spojrzenie. –To nasza rodzina. Iwynajmę pomoc. Chodź. Zabierz koc.


  Julia odwróciła się izobaczyła na miękkim fotelu pod oknem znajomy koc wkratę. Spojrzała na las graniczący zpodwórzem zty­łu domu.


  – Jest ciemno.


  – Ja cię obronię. –Pomógł jej wstać, na chwilę obejmując ją wtalii iprzyciągając mocno do siebie.


  Przez cienki materiał letniej sukienki poczuła jego ciepło –było to jednocześnie uspokajające ipociągające.


  – Dlaczego chcesz iść po ciemku do sadu? –drażniła się znim, zdejmując mu okulary ikładąc je na biurku.


  Gabriel rzucił jej spojrzenie, od którego stopniałby śnieg. Potem przysunął wargi do jej ucha.


  – Chcę zobaczyć, jak twoja naga skóra lśni wpromieniach księżyca, kiedy jestem wtobie.


  Złapał ustami część jej ucha iugryzł leciutko. Potem przesunął wargami po szyi, całując ją iprzygryzając, ajej serce biło coraz szybciej.


  – Deklaracja pożądania –szepnął.


  Julia poddała się wrażeniom, wreszcie uświadamiając sobie wibrujące dźwięki muzyki. Woń Gabriela, mieszanka mięty iwody Aramis, wypełniła jej nozdrza.


  Puścił ją, obserwując jak kot mysz, gdy brała wręce koc.


  – Gwidon zMontefeltro może chyba zaczekać. –Zerknęła na swoje notatki.


  – Nie żyje od ponad siedmiuset lat, powiedziałbym, że ma wprawę wczekaniu – rzekł Gabriel zuśmiechem.


  Julia odwzajemniła jego uśmiech, przesuwając koc tak, by móc ująć wyciągniętą dłoń.


  Wdrodze na dół, apotem przez podwórze jego mina stawała się coraz bardziej figlarna.


  – Kochałaś się już kiedyś wsadzie?


  Otwierając szeroko oczy, pokręciła głową.


  – Wtakim razie cieszę się, że jestem twoim pierwszym.


  Mocniej ścisnęła jego dłoń.


  – Jesteś moim ostatnim, Gabrielu. Moim jedynym.


  Przyspieszył kroku, włączając latarkę, gdy weszli między drzewa za domem. Prowadził, lawirując wśród korzeni, po nierównym gruncie.


  Czerwiec był wPensylwanii bardzo ciepły. Las był gęsty, abaldachim liści blokował niemal całe światło księżyca igwiazd. Powietrze wypełniały nocne śpiewy ptaków idźwięki cykad.


  Wkrótce potem znaleźli się na polanie. Zieloną trawę pokrywały dzikie kwiaty. Na przeciwległym krańcu rosło kilka starych jabłoni. Nowe drzewa, które Gabriel kazał zasadzić, wdzierały się wresztki dawnego sadu, wyciągając gałęzie do nieba.


  Kiedy szli na środek polanki, jego ciało zaczęło się odprężać. Wtym miejscu było coś –uświęconego czy nie –co go uspokajało.


  Julia patrzyła, jak starannie rozłożył koc na gęstej trawie, po czym wyłączył latarkę. Ciemność otoczyła ich niczym aksamitny płaszcz.


  Nad głowami lśnił księżyc wpełni, po jego bladej tarczy tylko czasami przesuwały się kawałki obłoków. Mrugały gęsto rozsiane po niebie gwiazdy.


  Gabriel przesunął dłońmi po jej ramionach, po czym obrysował skromny dekolt letniej sukienki.


  – Podoba mi się –mruknął.


  Nie spieszył się, podziwiając urodę żony widoczną nawet wmroku: pięknie zarysowane kości policzkowe, pełne wargi, duże, wyraziste oczy. Uniósł jej podbródek inakrył jej wargi swoimi.


  Był to pocałunek żarliwego kochanka, ustami przekazującego swoje pożądanie. Gabriel przycisnął swoje duże ciało do jej drobnej sylwetki, wplątując palce wjej miękkie brązowe włosy.


  – Aco, jeśli ktoś nas zobaczy? –wykrztusiła, po czym wsunęła język wjego usta.


  Zawzięcie pogłębiała pocałunek, póki sam się nie cofnął.


  – To prywatny las. Apoza tym, jak sama powiedziałaś, jest ciemno. –Jego dłonie odnalazły jej talię iskierowały się wdół.


  Przesunął palcami po miejscu, gdzie znajdowały się urocze dołeczki, jakby były to jego ulubione drogowskazy, po czym sięgnął do jej ramion. Powoli, znamaszczeniem zdjął jej sukienkę irzucił ją na koc. Potem jednym ruchem palców rozpiął stanik.


  Zachichotała na ten dobrze wyćwiczony gest, przytrzymując stanik, żeby się nim zakryć. Był zczarnej koronki iprowokująco przezroczysty.


  – Dobry wtym jesteś –zauważyła.


  – Wczym? –Jego ręce przesunęły się, by przez materiał biustonosza objąć piersi.


  – Wzdejmowaniu po ciemku staników.


  Milczenie Gabriela wymownie świadczyło otym, że nie lubił przypominania mu oprzeszłości.


  Julia wspięła się na palce, aby złożyć pocałunek na jego mocno zarysowanej szczęce.


  – Nie skarżę się. Wkońcu to ja korzystam ztwoich umiejętności.


  Na te słowa obrysował rękami jej piersi przez koronkę.


  – Podoba mi się twoja bielizna, Julianno, ale wolę cię nago.


  – Nie jestem pewna. –Spojrzała przez ramię, rozglądając się po polance. –Wciąż mi się wydaje, że zaraz ktoś przyjdzie.


  – Popatrz na mnie.


  Spojrzała mu woczy.


  – Tu nie ma nikogo oprócz nas. Ato, co widzę, jest niesamowite.


  Kolejnym prowokacyjnym ruchem jego ręce zsunęły się zjej piersi, by przejechać po wzgórzach idolinach pleców, awkońcu dotrzeć do bioder. Kciuki unosiły się tuż nad jej skórą.


  – Przykryję cię.


  – Czym? Kocem?


  – Własnym ciałem. Nawet gdyby ktoś nas przyłapał, nikomu nie pozwolę cię zobaczyć. Obiecuję.


  Kąciki jej ust uniosły się wgórę.


  – Myślisz owszystkim.


  – Po prostu myślę otobie. Ty jesteś wszystkim.


  Gabriel przyjął zaoferowane mu przez Julię wargi izwielką samokontrolą powoli ściągnął zniej koronkowy stanik. Pocałował ją mocno, leniwie badając wnętrze jej ust, po czym zsunął zniej majteczki.


  Teraz stała przed nim naga.


  Bogowie seksu wsadzie – pomyślała. – Proszę, nie pozwólcie, żeby ktokolwiek nam przeszkodził.


  Zniecierpliwością zdjęła mu koszulę, palce zatańczyły po nielicznych kosmykach włosów, po czym przesunęły się po mięśniach brzucha, chcąc rozpiąć mu pasek.


  Kiedy oboje już byli nadzy, otoczył ją ramionami iwestchnął.


  – Dobrze, że dzisiaj już jest ciepło –szepnął. –Przynieśliśmy tylko jeden koc.


  Julia zuśmiechem ułożyła się na ziemi, aon przykrył ją włas­nym ciałem. Niebieskie oczy wpatrzyły się wnią, gdy położył dłonie po obu stronach jej twarzy.


  – Do łożnicy


  wiodłem ją, była spłoniona jak zorza;


  otej godzinie Niebiosa iwszystkie


  szczęśliwe gwiezdne układy[1].


  – Raj Utracony –szepnęła, głaszcząc jego szorstki od zarostu podbródek. –Ale mnie przychodzi do głowy tylko raj odzyskany.


  – Powinniśmy byli wziąć ślub tutaj. Powinniśmy byli się tutaj kochać po raz pierwszy.


  Przeczesała palcami jego włosy.


  – Teraz tu jesteśmy.


  – Tutaj odkryłem twoją prawdziwą urodę.


  Znowu ją pocałował; jego dłonie delikatnie wędrowały po jej ciele. Julia odwzajemniła się, anamiętność między nimi zaiskrzyła izapłonęła.


  Ich pożądanie nie osłabło przez miesiące prowadzące do małżeństwa, nie zmalała słodycz ich uczucia. Słowa zmieniły się wruch, dotyk irozkosz fizycznej miłości.


  Gabriel znał swoją żonę –znał jej pobudzenie ipodniecenie, niecierpliwość ispełnienie. Kochali się wnocnym powietrzu, otocze­ni ciemnością ibujną zielonością życia.


  Na skraju polanki stare jabłonie, które wprzeszłości widziały ich czystą miłość, uprzejmie odwróciły wzrok.


  Wreszcie złapali oddech. Julia leżała bezwładnie, podziwiając gwiazdy.


  – Mam coś dla ciebie. –Wymacał latarkę izjej pomocą znalazł swoje spodnie. Potem wrócił do Julii ipołożył na jej szyi coś chłodnego.


  Spojrzała wdół izobaczyła naszyjnik zdużych ogniwek. Zwisały zniego trzy wisiorki: serduszko, jabłuszko iksiążka.


  – Śliczny –rzekła zwestchnieniem, dotykając ich po kolei.


  – Przyszedł zLondynu. Ogniwa iwisiorki są ze srebra zwyjątkiem jabłka, które jest złote. Symbolizuje nasze pierwsze spotkanie.


  – Aksiążka?


  – Na okładce ma wyryte „Dante”.


  Spojrzała na niego figlarnie.


  – Zapomniałam ojakiejś specjalnej okazji?


  – Nie, po prostu lubię dawać ci prezenty.


  Julia pocałowała go mocno, aon odłożył latarkę.


  Kiedy się rozłączyli, Gabriel położył dłoń na jej płaskim brzuchu idotknął wargami wgłębienia znajdującego się poniżej jego kciuka.


  – Chcę, żeby tam się znalazło moje dziecko.


  Gdy słowa te odbiły się echem wokół polanki, Julia zamarła.


  – Co takiego?


  – Chciałbym mieć ztobą dziecko.


  Wstrzymała oddech.


  – Tak szybko?


  Przesunął kciukiem po jej skórze.


  – Nigdy nie wiadomo, ile mamy czasu.


  Julia pomyślała oGrace, jego adopcyjnej matce, iowłasnej biologicznej matce, Sharon. Obie umarły dość młodo, ale wbardzo różnych okolicznościach.


  – Dante stracił Beatrycze, kiedy miała dwadzieścia cztery lata –ciągnął. –Stracić ciebie byłoby straszne.


  Julia uniosła rękę, by dotknąć małego dołka wjego brodzie.


  – Żadnych ponurych gadek. Nie tutaj, zaraz po tym, jak uczciliśmy życie imiłość.


  Gabriel przepraszająco zasypał pocałunkami jej brzuch, anastępnie położył się na boku.


  – Prawie przeżyłam Beatrycze ijestem zdrowa. –Położyła dłoń na jego piersi, na tatuażu, dotykając imienia wypisanego na krwawiącym sercu. –Tak się niepokoisz zpowodu Mai?


  Rysy Gabriela stwardniały.


  – Nie.


  – Jeżeli tak, to nie szkodzi.


  – Wiem, że jest szczęśliwa.


  – Ja też wto wierzę. –Julia zawahała się, jakby chciała jeszcze coś dodać.


  – Co takiego?


  – Myślałam oSharon.


  – I?


  – Nie była wzorem dobrej matki.


  Pochylił się imusnął wargami jej usta.


  – Byłabyś znakomitą matką. Jesteś pełna miłości, cierpliwości idobra.


  – Nie wiedziałabym, jak postępować.


  – Razem byśmy to jakoś rozgryźli. To ja powinienem się martwić. Moi biologiczni rodzice to podręcznikowy przykład dysfunkcyjnej rodziny, asam też nie prowadziłem przykładnego, moralnego życia.


  Julia pokręciła głową.


  – Świetnie sobie radzisz zmałym Tammym. Nawet twój brat to przyznaje. Ale jest za wcześnie na dziecko, Gabrielu. Wzięliśmy ślub dopiero pół roku temu. Ichcę zrobić doktorat.


  – Zgodziłem się ztym, oile pamiętasz. –Przesunął palcem po jej żebrach.


  – Życie małżeńskie jest cudowne, ale wymagało przystosowania. Od nas obojga.


  Zamarł.


  – Zgoda. Ale musimy porozmawiać oprzyszłości. Byłoby najlepiej, gdybym jak najszybciej porozmawiał zlekarzem. Od wazektomii upłynęło tyle czasu, że odwrócenie jej skutków może być niemożliwe.


  – Rodzinę można stworzyć na różne sposoby. Możemy po­rozmawiać oinnych możliwościach. Możemy adoptować dziecko zfranciszkańskiego sierocińca we Florencji. Kiedy przyjdzie właś­ciwy moment. –Na twarzy Julianny pojawiła się nadzieja.


  Odgarnął jej kosmyk włosów.


  – Możemy zrobić wszystko. Po konferencji mam zamiar zabrać cię do Umbrii, zanim pojedziemy na wystawę do Florencji. Ale kiedy wrócimy zEuropy, chciałbym porozmawiać zlekarzem.


  – Okej.


  Wciągnął ją na siebie. Gdy chwycił jej biodra, wydawało się, że między ich ciałami przeskoczył ładunek elektryczny.


  – Kiedy będziesz gotowa, zaczniemy próbować.


  Uśmiechnęła się.


  – Powinniśmy przedtem dużo ćwiczyć.


  – To na pewno.


  Rozdział 2


  Następnego ranka Julia obudziła się niespodziewanie wcześnie. Nie nadszedł jeszcze świt, wsypialni panowała cisza, przerywana jedynie rytmicznym oddechem Gabriela iodległym ćwierkaniem ptaków na dworze.


  Przycisnęła prześcieradło do nagich piersi izamknęła oczy, starając się uspokoić oddech. Ale zamiast tego sceny znocnego koszmaru stały się wjej myślach jeszcze wyraźniejsze.


  Była wHarvardzie, biegła przez kampus, szukając miejsca, gdzie miał się odbyć ogólny egzamin na stopień doktorski. Zwracała się do każdej napotkanej osoby, błagając opomoc, ale najwyraźniej nikt nie miał pojęcia, gdzie odbywa się egzamin.


  Usłyszała płacz izzaskoczeniem odkryła we własnych ramionach niemowlę. Przycisnęła dziecko do piersi, usiłując je uciszyć, ale nie przestawało płakać.


  Nagle znalazła się przed profesorem Matthewsem, dziekanem jej wydziału. Wielki znak po jego lewej stronie informował, że egzamin odbywa się wsali wykładowej za jego plecami. Blokował wejście, mówiąc jej, że zdziećmi nie wolno.


  Protestowała. Obiecywała, że dziecko nie będzie płakać. Błagała, by dał jej szansę. Wszystkie jej nadzieje na zrobienie doktoratu izostanie specjalistką od Dantego wiązały się ztym egzaminem. Jeżeli go nie zda, wyrzucą ją zprogramu.


  Nagle niemowlę wjej ramionach zaczęło krzyczeć. Profesor Mat­thews skrzywił się groźnie, wskazując na schody obok ikażąc jej odejść.


  Poczuła obejmujące ją ramię. Spojrzała wdół izobaczyła, że Gabriel wciąż śpi. Najwyraźniej podświadomie starał się ją pocieszyć. Obserwowała go zmiłością iniepokojem jednocześnie, wciąż drżąc po koszmarnym śnie.


  Dokuśtykała do łazienki, włączyła światła iodkręciła prysznic. Miała nadzieję, że gorąca woda ją uspokoi. Wkażdym razie jasne światło pomogło rozpędzić ciemności.


  Stojąc pod strumieniem, usiłowała pozbyć się wspomnienia osennym koszmarze iinnych obawach atakujących jej podświadomość –oswój wykład, ozbliżającą się rodzinną wizytę, onagłe pragnienie Gabriela, żeby mieć dziecko…


  Uniosła ręce do srebrnego naszyjnika na szyi. Wiedziała, że Gabriel chce mieć znią dzieci. Rozmawiali otym przed zaręczynami. Ale zgodzili się, że zaczekają, aż Julia skończy studia. Ato była perspektywa pięciu do sześciu lat.


  Dlaczego teraz poruszył temat dzieci?


  Studia wystarczająco ją przerażały. We wrześniu zacznie zajęcia ibędzie się szykować do egzaminów wprzyszłym roku.


  Pilniejszą sprawą był wykład, który miała wygłosić wOksfordzie za kilka tygodni. Julia rozważała pracę na temat Gwidona zMontefeltro przygotowywaną na seminarium podyplomowym uprofesor Marinelli wubiegłym semestrze. Jej praca tak się spodobała pani profesor, że wspomniała oniej profesor Picton, która zachęciła Julię do zgłoszenia streszczenia na konferencję.


  Julia była zachwycona, gdy jej propozycja została przyjęta. Ale sama myśl otym, że stanie przed salą wypełnioną ekspertami od Dantego iwygłosi dla nich wykład na temat, na którym znali się owiele lepiej od niej, była wnajwyższym stopniu onieśmielająca.


  Ateraz Gabriel wspomniał onaprawieniu nasieniowodów, kiedy wsierpniu wrócą zEuropy.


  Ajeżeli ta operacja się uda?


  Ogarnęło ją poczucie winy. Oczywiście, że chciała mieć znim dziecko. Iwiedziała, że odwrócenie skutków wazektomii to nie tylko fizyczna procedura. Byłby to symboliczny gest –potwierdzenie, że wkońcu wybaczył samemu sobie to, co stało się zPauliną iMają. Że wreszcie uwierzył, iż jest wart płodzenia iwychowywania dzieci.


  Modlili się odzieci. Po ślubie podeszli do grobowca świętego Franciszka iodmówili spontaniczne, osobiste modlitwy, prosząc Boga obłogosławieństwo dla ich związku iodar dzieci.


  Jeżeli Bóg chce odpowiedzieć na nasze modlitwy, to czy mogę kazać mu czekać?


  Julia zastanawiała się, czy nie jest samolubna. Może powinna najpierw urodzić dziecko, apotem zająć się własnym wykształceniem ikarierą? Harvard nie ucieknie. Dużo ludzi wraca na studia po założeniu rodziny.


  Ajeżeli Gabriel nie chce czekać?


  Miał rację, mówiąc, że życie jest krótkie. Utrata Grace to potwierdzała. Kiedy Gabriel będzie wiedział, że może zostać ojcem, pewnie będzie chciał udowodnić to natychmiast. Jak mogła mu odmówić?


  Gabriel był jak ogarniający wszystko ogień. Jego namiętności, jego pragnienia pochłaniały odczucia otaczających go ludzi. Wyznał jej kiedyś, że była jedyną kobietą, która powiedziała mu „nie”. Pewnie była to prawda.


  Julia obawiała się, że zabraknie jej sił, by odmówić mu realizacji jego największego marzenia. Raczej ulegnie wielkiemu pragnieniu, aby go zadowolić, uszczęśliwić, aprzy tym poświęci własne szczęście.


  Dorastała wniedostatku. Czuła się biedna iopuszczona, gdy mieszkała zSharon wSaint Louis. Ale wszkole dziewczynie szło znakomicie. Jej inteligencja izdyscyplinowanie zwracały uwagę podczas studiów na Saint Joseph’s University iUniversity of Toronto.


  Pierwszy rok na Harvardzie był udany. Teraz nie był moment na rezygnację czy na przerwę. Teraz nie był moment na dziecko.


  Julia zakryła twarz dłońmi imodliła się osiłę woli.


  Kilka godzin później Gabriel wszedł do kuchni, niosąc buty iskarpetki do biegania. Miał na sobie koszulkę zlogo Harvardu iszorty. Właśnie zamierzał wyjąć zlodówki butelkę wody, gdy zobaczył Julię siedzącą przy kuchennej wyspie ztwarzą ukrytą wdłoniach.


  – Tu jesteś. –Upuścił buty iskarpetki na ziemię ipowitał ją pocałunkiem. –Zastanawiałem się, gdzie zniknęłaś.


  Zauważył jej zmęczone oczy ifioletowe cienie pod nimi. Wyglądała na zaniepokojoną.


  – Co się stało?


  – Nic. Właśnie skończyłam sprzątać kuchnię ilodówkę, ateraz robię listę zakupów. –Wskazała na dużą kartkę, na której była wy­pisana długa lista spraw do załatwienia. Obok stał kubek kawy, wypi­tej wpołowie ijuż lodowatej.


  Gabriel rozejrzał się po kuchni, która aż lśniła. Nawet podłoga była nieskazitelna.


  – Jest siódma rano. Nie jest trochę za wcześnie na sprzątanie?


  – Mam dużo do zrobienia. –Nie zabrzmiało to przekonująco. Gabriel ujął jej dłoń, głaszcząc kciukiem wnętrze.


  – Wyglądasz na zmęczoną. Nie spałaś dobrze?


  – Wcześnie się obudziłam ijuż nie mogłam zasnąć. Muszę przygotować sypialnie isprzątnąć łazienki. Potem zrobić zakupy, zaplanować posiłki i… –Westchnęła głęboko.


  – I? –zachęcił, opuszczając głowę, żeby móc spojrzeć jej woczy wędrujące po długiej liście zadań.


  – Muszę się do tego zabrać. Nawet się jeszcze nie ubrałam. –Ściąg­nęła brzegi jasnoniebieskiego jedwabnego szlafroka ichciała wstać.


  Gabriel powstrzymał ją.


  – Niczego nie musisz. Już mówiłem, że znajdę kogoś do sprzątania domu, izrobię to. –Wskazał ręką listę zakupów. –Pojadę do sklepu, gdy skończę biegać


  Jej ramiona rozluźniły się lekko.


  – Bardzo mi wten sposób pomożesz. Dziękuję.


  Położył dłoń na jej policzku.


  – Wracaj do łóżka. Wyglądasz na wyczerpaną.


  – Jest jeszcze tyle do zrobienia –szepnęła.


  – Zajmę się tym. Ty musisz popracować nad swoim wykładem. –Posłał jej lekki uśmiech. –Ale najpierw się prześpij. Zmęczony umysł nie działa najlepiej.


  Pocałował ją jeszcze raz izaprowadził na górę. Odgarnął kołdrę na łóżku ipatrzył, jak się kładzie, po czym ją przykrył.


  – Zdaję sobie sprawę, że to nasi pierwsi goście. Nie oczekuję, że będziesz robić za pokojówkę. Ina pewno nie chcę, żeby nasi krewni przeszkodzili ci wprzygotowaniu wykładu na czas. Przez resztę dnia możesz pracować wgabinecie. Zapomnij owszystkim. Ja się tym zajmę.


  Przycisnął wargi do jej czoła iwyłączył światło, zostawiając zasypiającą Julię.


  Gabriel zazwyczaj przy bieganiu słuchał muzyki, ale tego ranka jego myśli zaprzątało co innego. Julianna była wyraźnie wszystkim przytłoczona. Nie była rannym ptaszkiem, asądząc po jej wyglądzie tego ranka, nie spała od wielu godzin.


  Chyba nie powinni byli zapraszać krewnych zwizytą przed konferencją. Ale skoro większość lata mieli spędzić we Włoszech, był to jedyny dogodny moment, żeby wszyscy mogli się spotkać.


  Zapomniał, jak czasochłonne bywają takie wizyty. Nigdy nie przyjmował więcej niż jedną, dwie osoby naraz, aito mając wsparcie gospodyni oraz konto wbanku umożliwiające zabieranie gości do restauracji.


  Biedna Julianna. Gabriel przypomniał sobie własne lata na Harvardzie: nawet wwakacje nie dawało się odpocząć, bo zawsze była jakaś praca, języki, których się trzeba było nauczyć, egzaminy, do których należało się przygotować.


  Otrzymanie etatu było wielką ulgą. Za nic nie zamieniłby się zJulią. Zwłaszcza biorąc pod uwagę to, że radził sobie zciężarem studiów doktoranckich za pomocą alkoholu, kokainy idziękiP…


  Gabriel potknął się iomal nie upadł, gdyż zahaczył czubkiem buta ochodnik. Szybko się wyprostował iznowu złapał tempo, zmuszając się do skupienia na krokach.


  Starał się zapomnieć olatach spędzonych na Harvardzie. Odkąd przeprowadził się zpowrotem do Cambridge, dręczyły go wspomnienia narkotyków tak żywe, że byłby gotów przysiąc, iż czuje kokainę napełniającą nozdrza. Jechał ulicą albo wchodził do budynku na harwardzkim kampusie iogarniała go niezwykle silna, aż bolesna pokusa.


  Jak dotąd, Bogu dzięki, zdołał się jej opierać. Cotygodniowe spotkania Anonimowych Narkomanów zdecydowanie pomagały, tak samo jak comiesięczne wizyty uterapeuty.


  No ibyła, oczywiście, Julianna.


  Jeżeli Gabriel odnalazł wyższą siłę ubiegłego roku wAsyżu, to Julianna była jego aniołem stróżem. Kochała go, inspirowała, stworzyła mu dom. Ale nie mógł pozbyć się lęku, że niebiosa uśmiechnęły się do niego tylko na chwilę izaraz mu ją zabiorą.


  Gabriel zmienił się na miliard sposobów od czasów, gdy Julianna była jego studentką, lecz nie mógł pozbyć się przekonania, że nie jest wart trwałego szczęścia. Jak ostrzegał go terapeuta, miał tendencję do sabotowania samego siebie.


  Jego adopcyjna matka, Grace, umarła na raka przed prawie dwoma laty. Jej przedwczesna śmierć symbolizowała krótkość iniepewność życia. Gdyby miał stracić Juliannę…


  „Gdybyś miał znią dziecko, nigdy byś jej nie stracił” –odezwał się wjego uchu cichy głosik.


  Gabriel przyspieszył kroku. Głosik miał rację, ale nie wyraził głównej przyczyny, dla której Gabriel chciał mieć dziecko zJulianną. Chciał mieć rodzinę imałe dzieci –życie pełne śmiechu iświadomości, że może naprawić krzywdy wyrządzone przez jego rodziców.


  Nie powiedział żonie oswoich wewnętrznych bojach. Miała dość własnych kłopotów, nie chciał jej dokładać nowych. Martwiłaby się tylko ojego nałogi ilęki, aitak przysporzył już zbyt wielu zmartwień.


  Gdy Gabriel przemierzał znane trasy swojej dawnej okolicy, zaczął się zastanawiać, dlaczego była rano taka przybita. Spędzili razem niesamowitą noc, celebrując swoją miłość wsadzie, apotem włóżku. Zastanawiał się, czy może wjakiś sposób ją zranił. Ale ich miłość była jak zwykle namiętna iczuła.


  Przypomniała mu się co najmniej jeszcze jedna możliwość iGabriel zaklął, zły, że nie wpadł na to wcześniej. Julianna zawsze się niepokoiła powrotem do Selinsgrove. Półtora roku temu jej były chłopak, Simon, wdarł się do domu jej ojca izaatakował ją. Jakiś czas potem jego aktualna dziewczyna, Natalie, napadła na Julię wmiejscowej knajpce, strasząc opublikowaniem nieprzyzwoitych zdjęć zjej udziałem, jeżeli nie wycofa oskarżenia.


  Julianna przekonała Natalie, że publikacja zdjęć wcale nie leży wjej interesie, gdyż obciążałyby one także Simona. Jego ojciec był senatorem ikandydował na prezydenta, aNatalie pracowała uniego wsztabie wyborczym.


  Wtedy Gabriel nie ujawnił swoich wątpliwości co do sukcesu ugody zNatalie. Był przekonany, że gdy ktoś raz posunie się do szantażu, wciąż będzie do tego powracać.


  Znowu zaklął, zwiększając tempo biegu aż do bólu. Nigdy nie wyznał Julii, co zrobił. Teraz też nie chciał. Ale jeżeli cierpiała przez Simona iNatalie, to może czas wyjawić prawdę…


  Kiedy Gabriel wrócił, jeszcze spała. Zaśmiał się, gdy zauważył nagie stopy wystające spod kołdry. Julia nie lubiła, kiedy było jej za gorąco wnogi, więc wystawiała je na powietrze, nawet przykryta kilkoma kocami.


  Pochylił się, okrył kocem jej stopy iposzedł pod prysznic. Kiedy się ubrał, zajrzał do niej, ale wciąż spała. Zbiegł ze schodów, zabrał zkuchni jej listę iruszył wstronę range rovera. Przy odrobinie szczęścia zdąży zrobić zakupy iznaleźć pomoc do domu, zanim się obudzi.


  Ojedenastej wieczorem Julia wreszcie zeszła zpiętra. Znalazła Gabriela wsalonie. Siedział wskórzanym fotelu znogami na stołku iczytał, ajego oczy poruszały się energicznie za szkłami okularów.


  – Witam –rzucił zuśmiechem, zamykając książkę.


  – Co czytasz?


  Pokazał jej okładkę. Opowieści pielgrzyma.


  – Dobre?


  – Bardzo. Czytałaś J.D. Salingera Franny iZooey?


  – Kiedyś dawno. Adlaczego?


  – Franny czyta tę książkę ibardzo przeżywa. Stąd się oniej dowiedziałem.


  – Oczym jest? –Wzięła tom izerknęła na tylną stronę okładki.


  – Oprawosławnym, który usiłuje się nauczyć, co to znaczy modlić się nieustannie.


  Julia uniosła brew.


  – I?


  – Iczytam, żeby się dowiedzieć, do czego doszedł.


  – Modlisz się ocoś?


  Potarł podbródek.


  – Modlę się owiele różnych rzeczy.


  – Na przykład?


  – Żebym stał się dobrym człowiekiem, dobrym mężem ipewnego dnia dobrym ojcem.


  Uśmiechnęła się lekko iznowu spojrzała na książkę.


  – Pewnie każdy musi odbyć własną duchową podróż.


  – Niektórzy zaszli dalej niż inni.


  Odłożyła książkę iusiadła mu na kolanach.


  – Nie myślę otym wten sposób. Moim zdaniem gonimy za Bogiem, aż On nas złapie.


  Gabriel zaśmiał się.


  – Jak Chart gończy niebios?


  – Coś wtym rodzaju.


  – Do tego, co podziwiam uciebie najbardziej, należy twoje współczucie dla ludzkich słabości.


  – Też mam swoje wady, Gabrielu. Po prostu są ukryte.


  Rozejrzała się po pokoju, zauważając ślady odkurzacza na dywanie iświeżo odkurzone meble. Pachniało cytryną isosną.


  – Dom wygląda świetnie. Dziękuję, że znalazłeś kogoś do posprzątania. Udało mi się dzisiaj sporo nadgonić.


  – Bardzo dobrze. –Spojrzał na nią nad szkłami okularów. –Jak się czujesz?


  – Dużo lepiej. Dziękuję, że zrobiłeś kolację. –Oparła głowę na jego ramieniu.


  – Nie byłaś głodna, kiedy ci ją zaniosłem. –Przejechał palcami przez jej włosy.


  – Wkońcu zjadłam. Miałam problemy zreferatem, więc trudno mi było zrobić przerwę na jedzenie.


  – Mogę ci jakoś pomóc? –Zdjął okulary ipołożył je na książce.


  – Nie. Nie chcę, żeby wszyscy myśleli, że to ty stoisz za moimi badaniami.


  – Nie to proponowałem. –Gabriel wydawał się urażony.


  – Muszę to zrobić sama.


  Pociągnął nosem.


  – Moim zdaniem za dużo się martwisz tym, co myślą inni.


  – Muszę –odparła ostro. –Jeżeli przedstawię referat, który będzie brzmiał tak, jakbyś to ty go pisał, wszyscy to zauważą. Christa Peterson już itak rozpuszcza onas plotki. Paul mi powiedział.


  Gabriel skrzywił się groźnie.


  – Christa to zazdrosna wiedźma. Jej kariera cofa się, anie posuwa do przodu. Na Columbii kazali jej się zapisać na studia uzupełniające po włosku[2]. Nie chcieli jej przyjąć bezpośrednio na doktoranckie. Rozmawiałem już zdziekan jej wydziału na Columbii. Mocno ryzykuje, obgadując nas. –Poprawił się wfotelu. –Akiedy rozmawiałaś zPaulem?


  – Przysłał mi e-maila po konferencji na UCLA. Tam widział Christę isłyszał te plotki, które rozpuszcza.


  – Nawet mi nie pozwoliłaś tego referatu przeczytać. Chociaż tyle rozmawialiśmy oGwidonie iwiem, co powiesz.


  Julia obgryzała paznokieć kciuka, ale nie odpowiedziała.


  Przytulił ją mocniej.


  – Moja książka ci pomogła?


  – Tak, ale idę innym torem –odparła wymijająco.


  – Julianno, to może działać wobie strony. Oryginalność się podziwia, ale czasami ogólnie przyjęte metody są przyjęte nie bez powodu.


  – Jeśli masz czas, dam ci go jutro do przeczytania.


  – Oczywiście że będę miał czas. –Zaczął masować jej plecy. –Bardzo chcę przeczytać ten referat. Chcę ci pomóc, nie zaszkodzić. Wiesz otym, prawda?


  – Oczywiście. –Pocałowała go, po czym wtuliła się wjego pierś. –Tylko martwię się tym, co pomyślisz.


  – Będę szczery, ale obiektywny. Obiecuję.


  – Taką mam właśnie nadzieję. –Uśmiechnęła się do niego. –Ateraz musisz zabrać mnie do łóżka ipoprawić mi humor.


  Znamysłem zmrużył oczy.


  – Ana czym ma polegać to poprawianie ci humoru?


  – Musisz sprawić, żebym zapomniała omoich kłopotach, oczarowując mnie swoim nagim ciałem.


  – Ajeżeli jeszcze nie jestem gotów na pójście do łóżka?


  – To pewnie będę musiała pójść sama. Imoże sama sobie poprawię nastrój. –Wstała iprzeciągnęła się, zerkając na niego kątem oka.


  Wjednej chwili znalazł się koło niej, chwycił ją na ręce ibiegiem ruszył wstronę schodów.


  Rozdział 3


  – Nie możesz tego wygłosić. –Gabriel wkroczył do gabinetu drugiego dnia po południu, trzymając wydruk wykładu Julii.


  Zprzerażeniem oderwała wzrok od laptopa.


  – Dlaczego nie?


  – Nie masz racji. –Położył wydruk, zdjął okulary; rzucił je na biurko. –Święty Franciszek przychodzi po duszę Gwidona zMonte­feltro po jego śmierci. Rozmawialiśmy otym. Przyznałaś mi rację.


  Julia obronnym gestem skrzyżowała ramiona.


  – Zmieniłam zdanie.


  – Ale to jedyna interpretacja, która ma sens!


  Przełknęła ztrudem, kręcąc głową.


  Zaczął chodzić przed biurkiem tam izpowrotem.


  – Rozmawialiśmy otym na Belize. Na litość boską, przysłałem ci ilustrację tej sceny, kiedy byliśmy rozdzieleni! Ateraz zamierzasz stanąć przed salą pełną ludzi ipowiedzieć, że to się nigdy nie stało?


  – Jeżeli czytałeś przypisy, to…


  Zatrzymał się iodwrócił wjej stronę.


  – Czytałem przypisy. Żadne ztych źródeł nie idzie tak daleko jak ty. To tylko twoje spekulacje.


  – Tylko? –Julia wstała zza biurka. –Znalazłam kilka uznawanych źródeł, które zgadzają się zwiększością tego, co mówię. Profesor Marinelli podobał się mój referat.


  – Jest wobec ciebie zbyt łagodna.


  Julia otworzyła usta zwrażenia.


  – Zbyt łagodna? Ipewnie myślisz, że profesor Picton zaprosiła mnie na konferencję tylko zlitości?


  Twarz Gabriela złagodniała.


  – Oczywiście że nie. Bardzo cię ceni. Ale nie chcę, żebyś stanęła przed tłumem szanowanych profesorów izaoferowała im naiwną interpretację. Gdybyś przeczytała moją książkę, to…


  – Czytałam pańską książkę, profesorze Emerson. Tylko przelotnie wspomina pan otekście, który analizuję. Inaiwnie zgadza się pan ze standardową interpretacją bez zastanawiania się, czy należy.


  Gabriel zmrużył oczy.


  – Przyjmuję taką interpretację, jaka ma sens. –Jego ton był lodowaty. –Nigdy nie przyjmuję niczego naiwnie.


  Julia wstała, prychając zfrustracji.


  – Nie zależy ci na tym, żebym miała własne pomysły? Amoże uważasz, że powinnam powtarzać to, co wszyscy już powiedzieli, bo jestem tylko zwykłą studentką?


  Gabriel poczerwieniał.


  – Nigdy tego nie mówiłem. Sam byłem kiedyś studentem, jeśli pamiętasz. Ale już nie jestem. Możesz skorzystać zmojego doświadczenia.


  – Och, zaczyna się. –Julia zobrzydzeniem machnęła rękami iwyszła zgabinetu.


  Gabriel ruszył za nią.


  – Co to ma znaczyć: „zaczyna się”?


  – Nie podoba ci się, że publicznie podam inną interpretację niż ty. –Nawet się nie odwróciła.


  – Gówno prawda.


  – Gówno prawda? –Spojrzała na niego. –To dlaczego każesz mi przerobić mój referat tak, żeby pasował do twojej książki?


  Położył dłoń na jej ramieniu.


  – Nie usiłuję cię zmusić, żebyś się dopasowała. Usiłuję ci pomóc, żebyś nie zrobiła zsiebie id… –urwał gwałtownie.


  – Co chciałeś powiedzieć? –Strząsnęła jego rękę.


  – Nic.


  Zamknął oczy iwziął głęboki oddech.


  Kiedy je otworzył, wydawał się spokojniejszy.


  – Jeżeli zaczniesz teraz, możesz bez problemu przerobić referat do konferencji. Mogę ci pomóc.


  – Nie chcę twojej pomocy. Inie zamierzam zmieniać swojej tezy. Streszczenie już jest na stronie konferencji.


  – Zadzwonię do Katherine. –Uśmiechnął się zachęcająco. –Zrozumie.


  – Nie, nie zadzwonisz. Niczego nie zmieniam.


  Gabriel zacisnął wargi wcienką linię.


  – To nie jest dobry moment na upieranie się.


  – Awłaśnie że jest. To mój referat!


  – Julianno, posłuchaj…


  – Martwisz się, że zrobię zsiebie idiotkę. Inarobię ci wstydu.


  – Tego nie powiedziałem.


  Rzuciła mu spojrzenie świadczące, że czuła się wyraźnie zraniona, jeżeli nie zdradzona.


  – Właśnie to powiedziałeś.


  Pomaszerowała do łazienki, próbując zamknąć za sobą drzwi. Wyciągnął rękę ichwycił je.


  – Co ty robisz?


  – Usiłuję znaleźć się dalej od ciebie.


  – Julianno, przestań. –Bezradnie rozejrzał się wokół. –Możemy otym porozmawiać.


  – Nie, nie możemy. –Dźgnęła go palcem wpierś. –Nie jestem już twoją studentką. Wolno mi mieć własne pomysły.


  – Wcale nie oto mi chodziło.


  Zignorowała go iweszła do łazienki.


  – Julianno, do cholery. Stój! –ryknął od drzwi.


  Odwróciła się.


  – Nie wrzeszcz na mnie!


  Uniósł ręce wgeście poddania iwziął głęboki oddech.


  – Przepraszam. Usiądźmy ipogadajmy.


  – Nie mogę ztobą wtej chwili rozmawiać, bo powiem coś, czego potem będę żałować. Aty najwyraźniej musisz się uspokoić.


  – Dokąd idziesz?


  – Do łazienki. Zamykam drzwi ibędę cię przez resztę dnia unikać. Jeśli mnie nie zostawisz wspokoju, pójdę do taty.


  Gabriel skrzywił się. Ostatni raz mieszkała uojca jeszcze przed ich ślubem.


  – Ajak się tam dostaniesz?


  Wzniosła oczy do sufitu.


  – Nie martw się, nie zostawię cię bez samochodu. Wezmę taksówkę.


  – Tutaj nie ma taksówek. Musiałabyś ją wezwać zSunbury.


  Julia patrzyła na niego groźnie.


  – Wiem otym, Gabrielu. Mieszkałam tu, zapomniałeś? Chyba naprawdę uważasz mnie za idiotkę.


  Weszła do łazienki, zimpetem zamykając za sobą drzwi.


  Gabriel usłyszał trzask zasuwki.


  Zatrzymał się na chwilę, po czym zapukał.


  – Niedługo przyjadą Rachel, Aaron iRichard. Co mam im powiedzieć?


  – Powiedz im, że jestem idiotką. To chyba oczywiste.


  – Julianno, posłuchaj mnie tylko. Proszę.


  Zza drzwi dosłyszał szum płynącej wody.


  – No dobrze! –krzyknął. –Unikaj mnie. Nasza pierwsza kłótnia, aty się zamykasz wpieprzonej łazience. –Trzasnął dłonią wdrzwi.


  Nagle woda przestała płynąć.


  Uniosła głos, żeby było ją dobrze słychać.


  – Mój pierwszy publiczny wykład, aty mi mówisz, że jest do niczego. Ito tylko dlatego, że się nie zgodziłam ztwoją pieprzoną książką!


  Julia wyszła po długiej gorącej kąpieli. Sypialnia była pusta.


  Ubrała się szybko iposzła na korytarz. Podeszła do schodów, nasłuchując.


  Gdy miała pewność, że dom jest pusty, udała się do gabinetu izamknęła drzwi. Potem usiadła za biurkiem, włączyła soft jazz iwróciła do swojego referatu.


  – Gdzie Julia? –Rachel uścisnęła brata, po czym wciągnęła do salonu swoją niewielką walizkę idrugą swojego męża Aarona. Wysoka ismukła, ubrana była wspodnie khaki ibiałą koszulkę zdekoltem wszpic. Atrakcyjną twarz okalały długie proste blond włosy, które przytrzymywała dużymi czarnymi okularami słonecznymi. Wyglądała tak, jakby wyszła prosto zreklamy Gap.


  Twarz Gabriela ściągnęła się.


  – Pracuje nad swoim referatem.


  – Powiedziałeś jej, że jesteśmy? –Rachel podeszła do schodów. –Julku! Złaź tutaj!


  – Rachel, proszę –odezwał się znaganą Richard, anastępnie uścisnął Gabriela na powitanie.


  Kilka centymetrów niższy od syna, miał jasne włosy iszare oczy. Był cichy ipoważny, ajego inteligencja idobroć wzbudzały szacunek wszystkich, którzy go znali.


  Kiedy na górze nic się nie poruszyło, Rachel odwróciła się do brata, mrużąc szare oczy.


  – Dlaczego ona się chowa?


  Gabriel uścisnął na powitanie dłoń Aarona.


  – Nie chowa się. Pewnie cię nie słyszała. Wasze pokoje są gotowe, włazience gościnnej leżą świeże ręczniki. Tato, możesz zająć swój stary pokój.


  – Wystarczy mi gościnny. –Richard wziął swoją torbę iruszył wgórę schodów.


  – Pokłóciliście się zJulią? –Rachel rzuciła Gabrielowi podejrzliwe spojrzenie.


  Zacisnął wargi.


  – Jak wejdziesz na górę, to możesz się znią przywitać. Potem wypijemy drinka na werandzie ztyłu. Na kolację będą żeberka zgrilla.


  – Żeberka? Super. –Aaron zzadowoleniem klepnął Gabriela wplecy. –Miałem przed przyjazdem kupić parę butelek corony, ale Rachel chciała jechać prosto tutaj. Zaraz wrócę.


  Wziął kluczyki izamierzał wyjść, kiedy żona go powstrzymała. Pokręciła głową.


  Gabriel obserwował scenę między Rachel aAaronem iuznał, że nadarzyła się sposobność, aby odejść.


  – Do zobaczenia za kilka chwil na werandzie. –Ruszył wstronę kuchni.


  Rachel pokręciła głową, patrząc na męża.


  – Pokłócili się. Pójdę porozmawiać zJulkiem, aty pogadaj zGabrielem. Potem dopiero możesz jechać po tę coronę.


  – Oco oni mogą się kłócić? –Aaron przejechał dłonią po kręconych ciemnych włosach.


  – Kto wie? Może Julia bez pytania uporządkowała mu kolekcję muszek?


  – Hej. –Rachel otworzyła drzwi dawnego gabinetu ojca.


  Julia powitała najlepszą przyjaciółkę szerokim uśmiechem.


  – Rach! Cześć.


  Uścisnęły się, apotem Rachel usadowiła się wjednym znowych wygodnych foteli pod oknem.


  – Jak leci?


  – Nieźle.


  – Oco chodzi ztobą iGabrielem?


  – Onic.


  – Kłamiesz równie dobrze jak dywan.


  Julia odwróciła się od niej.


  – Adlaczego myślisz, że coś się dzieje?


  – Gabriel robi nieszczęśliwe miny na dole, aty robisz nieszczęś­liwe miny tutaj. Wdomu czuć napięcie. Bez telepatii da się to wyczuć.


  – Nie chcę otym rozmawiać.


  – Faceci to dranie.


  – Święta prawda. –Julia padła na fotel naprzeciw przyjaciółki, przerzucając nogi przez oparcie.


  – Czasami kłócę się zAaronem. Wścieka się iwychodzi na parę godzin, ale zawsze wraca. –Rachel uważnie spojrzała na przyjaciółkę. –Mam iść idokopać Gabrielowi?


  – Nie. Ale masz rację. Pokłóciliśmy się.


  – Co się stało?


  – Popełniłam błąd idałam mu przeczytać wykład, nad którym pracuję. Powiedział, że jest okropny.


  – Tak powiedział? –Rachel wyprostowała się wfotelu iuniosła głos.


  – Nie dosłownie.


  – Co go ugryzło? Ja bym czymś wniego rzuciła.


  Julia uśmiechnęła się smętnie.


  – Myślałam otym, ale nie lubię wycierać krwawych śladów.


  Rachel roześmiała się.


  – Adlaczego uznał twój referat za okropny?


  – Uważa, że nie mam racji. Twierdzi, że wten sposób próbuje mi pomóc.


  – Zdaje się, że Gabriel usiłuje przejąć kontrolę nad twoim referatem, tak samo, jak kontroluje wszystko inne. Myślałam, że właś­nie dlatego chodził na terapię.


  Julia milczała przez chwilę.


  – Nie chcę, żeby kłamał tylko po to, by mnie nie urazić. Jeżeli nad tym referatem trzeba więcej popracować, muszę otym wiedzieć.


  – Mógłby ci pomóc, nie mówiąc, że jest okropny.


  Julia, pełna frustracji, wypuściła głośno powietrze.


  – No właśnie. Mówi, że chce mieć ze mną rodzinę. Azaraz potem zachowuje się jak protekcjonalny osioł.


  Rachel uniosła rękę, powstrzymując potok słów przyjaciółki.


  – Chwileczkę. On chce mieć dzieci?


  Julia poruszyła się niespokojnie.


  – Tak.


  – Julku, to wielka sprawa! Tak się cieszę. Kiedy zaczniecie próbować?


  – Na razie jeszcze nie. Postanowiliśmy zaczekać, aż skończę studia.


  – To długo. –Rachel umilkła.


  – Przy małym dziecku praca nad doktoratem byłaby zbyt trudna.


  Rachel skinęła głową. Mięła wdłoniach brzeg koszulki.


  – My też chcielibyśmy mieć dziecko.


  Julia przesunęła się, by lepiej widzieć przyjaciółkę.


  – Tak od razu?


  – Może.


  – Askąd wiesz, że jesteś gotowa?


  – Właściwie to nie wiem. –Rachel się uśmiechnęła. –Zawsze chciałam mieć dzieci, Aaron też. Rozmawiamy otym od liceum. Kocham Aarona. Byłabym szczęśliwa, żyjąc znim tylko we dwójkę, ale kiedy wyobrażam sobie przyszłość, widzę dzieci. Chcę, żebyśmy mieli kogoś, kto przyjedzie do domu na Boże Narodzenie. Jeżeli wyniosłam jakąkolwiek naukę ze śmierci mamy, to tę, że wżyciu nie ma nic pewnego. Nie chcę czekać zzakładaniem rodziny iwkońcu stracić szansę.


  Julia poczuła napływające do oczu łzy, ale powstrzymała je mruganiem.


  – Robisz mammogafię co roku, prawda?


  – Tak, irobiłam badania genetyczne. Nie mam genu raka piersi, ale wydaje mi się, że mama też go nie miała. Anawet gdyby miała, to zanimby go wykryli, byłoby za późno.


  – Tak mi przykro.


  Rachel westchnęła iwyjrzała przez okno.


  – Nie lubię otym mówić, ale leży mi to na sercu. Co się stanie, jeżeli będziemy mieli dzieci, aja dostanę raka? Nie mogę otym do końca zapomnieć. –Odwróciła się zpowrotem do przyjaciółki. –Dzieci to najlepszy sposób, by wyleczyć Gabriela ztej protekcjonalności.


  – Jak to?


  – Trudno się zachowywać protekcjonalnie, kiedy dziecko wywali na ciebie zawartość pieluchy. Będzie cię wołał ibłagał opomoc.


  Julia roześmiała się, lecz spoważniała zbyt szybko.


  – Ja tylko chcę, żeby uważał moje opinie za ważne. Są równie ważne jak jego.


  – Oczywiście że są. Powiedz mu to.


  – Powiem. Ale na razie znim nie rozmawiam.


  Rachel przesunęła dłonią po poręczy.


  – Itak już wiele osiągnął. To niesamowite widzieć, że jest żonaty imówi ozałożeniu rodziny. Mama mówiła, że kiedy przywieźli Gabriela do domu, chował wpokoju jedzenie. Nie pomagały żadne perswazje, zkażdego posiłku coś zabierał.


  – Był głodny?


  – Bał się, że będzie głodny. Nie wierzył, że mama ztatą zawsze go nakarmią. Robił sobie zapasy na wypadek, kiedy przestaną. Swoich rzeczy też nie rozpakował. Dopiero po tym, jak go adoptowali. Wciąż się spodziewał, że go odeślą.


  – Nie wiedziałam otym. –Julia poczuła ciężar na sercu.


  Rachel spojrzała na nią ze współczuciem.


  – To mój brat ikocham go. Ale mówi szybciej, niż myśli. Jego problem ztwoim referatem polega pewnie na tym, że nie napisałaś go tak, jak on by go napisał.


  – Nie będę pisać tak jak on. Mam własne przemyślenia.


  – Ja ci radzę znim porozmawiać. Oczywiście dobrze mu zrobi, jeśli go na trochę odstawisz. Niech śpi na kanapie.


  – Niestety, na kanapie pewnie skończę ja. –Julia wskazała na kanapę stojącą pod przeciwległą ścianą.


  Powiedzieć, że atmosfera przy kolacji była niezręczna, byłoby wielkim niedopowiedzeniem.


  Julia iGabriel siedzieli obok siebie. Nawet trzymali się za ręce podczas modlitwy. Ale okazywali sobie tylko bolesną, bezosobową uprzejmość –żadnych ciepłych spojrzeń, szeptanych czułych słówek, przelotnych dotyków pod stołem.


  Plecy Gabriela były proste jak struna, zachowywał się powściąg­liwie, Julia była cicha iwycofana.


  Richard, Aaron iRachel dbali opłynność konwersacji, podczas gdy Emersonowie ledwo się odzywali. Po kolacji Julia podziękowała za deser iprzeprosiła, mówiąc, że musi wrócić do pracy nad wykładem.


  Spojrzenie Gabriela podążyło za nią, gdy wstała od stołu, na jego szczęce drgał mięsień. Ale nie powstrzymał jej. Po prostu patrzył, jak odchodziła.


  Kiedy Rachel zniknęła wkuchni zrobić kawę, Aaron uznał, że czas ztym skończyć. Pochylił się nad stołem.


  – Facet, po prostu weź się wgarść iprzeproś.


  Gabriel uniósł brwi.


  – Dlaczego zakładasz, że to moja wina?


  – Bo to ty masz kut… –Aaron dostrzegł spojrzenie teścia iodkaszlnął. –No, statystycznie rzecz biorąc, osiemdziesiąt procent kłótni to wina faceta. Po prostu przeproś imiej to zgłowy. Nie mam ochoty na kolejny taki posiłek. Tak tu zimno, że muszę wyjść na dwór, żeby się ogrzać.


  – Rację chyba muszę przyznać Aaronowi. Wiem, że nie pytałeś. –Richard zaśmiał się pod nosem.


  Gabriel spojrzał na nich obu wzrokiem mocno przypominającym obrzydzenie.


  – Próbowałem znią rozmawiać. Od tego się zaczęło. Zamknęła się włazience ikazała mi spadać.


  Richard iAaron wymienili porozumiewawcze spojrzenia.


  – Masz przerąbane. –Aaron gwizdnął. –Lepiej pogadaj znią, zanim się położycie, bo inaczej czeka cię kanapa.


  Pokręcił głową, po czym dołączył do żony wkuchni.


  Richard znamysłem postukał wnóżkę swojego kieliszka.


  – Et tu, Brute? –Gabriel zmarszczył brwi.


  – Ja nie zabieram głosu. –Richard spojrzał łagodnie na syna. –Usiłuję się wto nie mieszać.


  – Dziękuję.


  – Ale to, że stare małżeństwa mówią młodym, by nie pozwoliły, żeby gniew przetrwał zachód słońca, ma swoje powody. Jeżeli poradzicie sobie zproblemami, póki są małe, będziecie mieli łatwiej.


  – Trudno jest rozmawiać przez zamknięte drzwi.


  – Ale można. Raz ją oczarowałeś, zrób to znowu.


  Gabriel popatrzył na ojca zniedowierzaniem.


  – Każesz mi czarować własną żonę?


  – Mówię ci, żebyś zapomniał oswoim ego, przeprosił, apotem jej wysłuchał. Nie zawsze byłem taki, jakiego mnie znasz. Możesz się uczyć na moich błędach.


  – Byliście zmamą idealnym małżeństwem.


  Richard roześmiał się.


  – Naszemu małżeństwu daleko było do ideału. Ale wcześnie zawarliśmy umowę, że wy, dzieci, nie będziecie tych niedoskonałości widzieć ani słyszeć. Dzieci bardzo się denerwują, gdy rodzice się kłócą. Zdoświadczenia wiem, że powodem kłótni bywają pieniądze, seks oraz brak szacunku iuwagi.


  Gabriel zaczął protestować, ale Richard uniósł dłoń.


  – Nie pytam, oco wam poszło. To jest między tobą atwoją żoną. Jest oczywiste, że uczucia Julii zostały zranione. Była przy kolacji bardzo wycofana, jak wtedy, nim związała się ztobą.


  – To nie ja uniemożliwiłem racjonalną komunikację –oznajmił Gabriel królewskim tonem.


  – Posłuchaj sam siebie. –Teraz ton Richarda brzmiał karcąco. –Julia nie jest nieracjonalna. Jest zraniona. Kiedy ktoś cię zrani, wycofanie się jest racjonalne. Zwłaszcza jeśli weźmiesz pod uwagę jej historię.


  Gabriel skrzywił się.


  – Nie chciałem jej zranić.


  – Wto wierzę. Ale jestem też pewien, że nie walczysz uczciwie. Kłótnie małżeńskie to sztuka, nie nauka. Długo potrwało, zanim to ztwoją matką rozgryźliśmy. Ale jak już nam się to udało, rzadko się kłóciliśmy. Ajeśli już, to nie było to wredne ani bolesne. Jeśli spierając się zJulią, zdołasz upewnić ją, że ją kochasz ijest dla ciebie ważna, wasze konflikty będą łatwiejsze do rozwiązania. –Richard dopił wino ipostawił kieliszek na stole. – Przyjmij to od człowieka, który był żonaty iwychował córkę. Kiedy kobieta wycofuje się ijest chłodna, to znaczy, że chce się chronić. Radzę ci, żebyś potraktował swoją żonę delikatnie iwywabił ją ztego zamkniętego pokoju. Albo szykuj się na samotne noce na kanapie.


  Było już po północy, kiedy Julia zamknęła laptop. Wiedziała, że wszyscy się położyli. Słyszała na korytarzu ich kroki.


  Podkradła się do drzwi gabinetu iotworzyła je. Światło świeciło spod zamkniętych drzwi głównej sypialni. Gabriel na pewno nie spał, czytał.


  Zastanawiała się, czy wejść. Ale odległość do jego łóżka wydawała się nie do pokonania.


  Chwyciła butelkę płynu do kąpieli, który po kolacji zabrała zich łazienki. Weźmie drugą gorącą kąpiel włazience gościnnej ispróbuje zapomnieć okłopotach.


  Pół godziny później Julia wróciła do gabinetu, zamykając za sobą drzwi. Czuła się odświeżona, lecz niespecjalnie odprężona. Skoro Gabriel najwyraźniej zamierzał zachowywać dystans, prześpi się na kanapie.


  Kiedy leżała pod starym wełnianym kocem, który po raz pierwszy dzielili przed tyloma laty wsadzie, pomyślała oich domu wCambridge. Okilku pierwszych miesiącach małżeństwa iotym, jacy byli szczęśliwi.


  Julianna pragnęła być specjalistką od Dantego. Była to daleka droga, która wymagała poświęceń, ciężkiej pracy ipokory. Nie uważała, że jest ponad wszelką krytykę. Miała świadomość swoich niedostatków.


  Ale kiedy Gabriel oznajmił bez ceregieli, że zrobi zsiebie idiotkę, przeszył ją ból. Potrzebowała jego zachęty iwsparcia, nie lekceważenia. Jej pewność siebie była już wystarczająco słaba.


  Dlaczego on nie dostrzega, że potrzebuję jego wsparcia? Dlaczego do mnie nie przyszedł? –zastanawiała się ze smutkiem.


  Na pewno spędził wieczór zrodziną, paląc cygaro na werandzie iwspominając stare czasy. Ciekawe, jak wytłumaczył Rachel ich konflikt. Idlaczego leży sama wciemności bliska płaczu, podczas gdy jemu samotność najwyraźniej nie przeszkadza.


  Właśnie wtedy usłyszała na korytarzu otwierające się drzwi, anastępnie szybkie, zdecydowane kroki Gabriela. Zatrzymały się przed jej drzwiami.


  Usiadła, wstrzymując oddech. Zkorytarza do gabinetu wpadało przez szparę pod drzwiami słabe światło.


  Obogowie kłócących się nowożeńców, proszę, niech zapuka do moich drzwi.


  Usłyszała coś, co brzmiało jak bolesne westchnienie istuknięcie, które mogło być dźwiękiem dłoni spoczywającej na drzwiach. Potem zobaczyła cień poruszający się na tle światła ikroki oddaliły się.


  Julia zwinęła się wkłębek, ale nie zapłakała.


  Rozdział 4


  Następnego ranka bardzo wcześnie zadzwoniła komórka Julii.


  Obudziła się gwałtownie, słysząc dźwięki Message in aBottle zespołu The Police. Wpatrywała się wtelefon wibrujący na biurku. Ale nie odebrała.


  Kilka minut później usłyszała dźwięk świadczący otym, że dostała wiadomość.


  Zciekawością podeszła do biurka iwzięła telefon. Esemes był, odziwo, od Dantego Alighieri.


  Przepraszam.


  Gdy zastanawiała się, co odpisać, pojawiła się kolejna wiadomość.


  Wybacz mi.


  Zaczęła formułować odpowiedź, kiedy usłyszała ruch wkorytarzu. Ktoś zastukał do drzwi.


  Proszę, wpuść mnie.


  Julia przeczytała najnowszą wiadomość, po czym podeszła do drzwi. Uchyliła je minimalnie.


  – Cześć. –Gabriel powitał ją pełnym wahania uśmiechem.


  Spojrzała na niego, zauważyła włosy mokre po prysznicu ito,że się nie ogolił. Na twarzy miał atrakcyjny czarny zarost. Włożył białą koszulkę istare dżinsy, astopy miał bose. Był to może najpiękniejszy widok, jaki kiedykolwiek widziała.


  – Czy jest jakiś powód, dla którego pukasz do moich drzwi oszóstej rano? –zapytała tonem chłodniejszym, niż zamierzała.


  – Przepraszam, Julianno. –Jego mina wyrażała należną skruchę.


  (Mniejsza oto, że oczy miał przekrwione, aubranie wymięte, jakby wyciągnął je zkosza zbiórki dla Armii Zbawienia).


  – Zraniłeś mnie –szepnęła.


  – Wiem. Przykro mi. –Przysunął się bliżej. –Jeszcze raz przeczytałem twój referat.


  Ujęła się pod boki.


  – Zapukałeś, żeby mi otym powiedzieć?


  – Dzwoniłem, ale nie odbierałaś. –Uśmiechnął się. –Przypomniały mi się czasy wToronto, kiedy musiałem do ciebie włazić przez okno.


  Julia zarumieniła się na wspomnienie Gabriela tkwiącego pod jej oknem zpudłem jedzenia na wynos. Powitała go wtedy zawinięta wręcznik, prosto spod prysznica.


  – Zapomniałaś czegoś. Czegoś ważnego. –Wręku trzymał ilustrację zWalki oGwidona zMontefeltro. –Znalazłem to wczoraj na podłodze sypialni. Nie jestem pewien, które znas to niosło, ale ktoś to upuścił.


  Julia zignorowała ilustrację, którą zostawił wjej skrzynce pocztowej jeszcze wToronto, izamiast tego studiowała wyraz jego twarzy. Wydawał się pełen niepokoju, awoczach widać było zmartwienie. Przejechał palcami po mokrych włosach.


  – Wiem, że musiałaś pobyć zdala ode mnie, ale chyba już byliśmy rozdzieleni wystarczająco długo. Mogę wejść?


  Julia cofnęła się okrok.


  Wszedł izamknął za sobą drzwi.


  Przeszła do kanapy izwinęła się na niej wkłębek, owijając ramiona starym kocem.


  Obserwował jej ruchy, zauważył, że skuliła się jakby wobronie. Położył ilustrację na jej komputerze iwcisnął ręce wkieszenie.


  – Przeczytałem znowu twój referat. Izajrzałem jeszcze raz do Piekła. –Spojrzał jej woczy. –Wczoraj powiedziałem parę rzeczy, których nie powinienem był powiedzieć.


  – Dziękuję. –Trochę się odprężyła.


  – Mam parę propozycji, jak poprawić twój referat. –Oparł się biodrami obiurko. –Wiem, że zależy ci na samodzielności wpracy. Ale chętnie pomogę, jeśli wyrazisz takie życzenie.


  – Byłabym wdzięczna za parę rad, oile nie będziesz mi dyktował, co mam myśleć.


  – Nigdy bym się nie ośmielił. Jakżebym mógł? –Wyraz jego twarzy złagodniał. –Twoje przemyślenia iopinie to jedna zwielu rzeczy, które wtobie kocham.


  Jego wzrok spoczął na ilustracji.


  – Przesadziłem. Przepraszam. Ale temat twojego referatu jest dość osobisty, Julianno. Opowieść oFranciszku, który ryzykuje pobyt wpiekle, by ocalić duszę Gwidona, ilustruje to, co ja starałem się zrobić, kiedy złożyłem zeznanie przed komisją dyscyplinarną wToronto.


  Julia poczuła gulę wgardle. Nie lubiła myśleć otym, co się wydarzyło wubiegłym roku. Wspomnieniakomisji dyscyplinarnej iich rozłączenia były zbyt bolesne.


  – Przyznaję, że moja gwałtowna reakcja nie odnosiła się jedynie do twojej tezy. Oburzyło mnie to, co uznałem za odrzucenie przez ciebie tej opowieści. Naszej opowieści.


  – Nigdy nie chciałam odrzucać czegoś tak ważnego. Wiem, że ryzykowałeś wszystko, by mi pomóc, iże sam przeszedłeś przez piekło. –Na jej twarzy pojawiła się determinacja. –Gdyby sytuacja była odwrotna, ja zeszłabym do Piekła, żeby uratować ciebie.


  Wkącikach ust Gabriela pojawił się uśmiech.


  – Beatrycze wiedziała, że nie może towarzyszyć Dantemu wPiekle, więc zamiast tego wysłała Wergiliusza.


  – Jedyny Wergiliusz, jakiego znam, to Paul Norris. Wątpię, żebyś miał ochotę na jego pomoc.


  Gabriel prychnął.


  – Paul to kiepski kandydat na Wergiliusza.


  – Dla mnie był nim.


  Gabriel spojrzał na nią groźnie –myśl otym, że Paul pocieszał Julię pod jego nieobecność, nadal go irytowała.


  – Byłem draniem. Teraz izawsze. –Odsunął się od biurka istanął przed nią, wyjmując ręce zkieszeni.


  Spojrzał na miejsce obok niej.


  – Mogę?


  Skinęła głową.


  Usiadł obok iwyciągnął rękę. Ujęła ją.


  – Nie chciałem cię skrzywdzić.


  – Wiem. Mnie też jest przykro.


  Posadził ją sobie na kolanach izanurzył nos wjej włosach.


  – Nie chcę, żebyś musiała zamykać się włazience, by się ode mnie uwolnić.


  Ujął dłońmi jej twarz iprzycisnął wargi do jej ust. Po chwili odwzajemniła pocałunek.


  Gabriel całował ją zrezerwą, ale jego wargi były ciepłe izapraszające. Raz po raz drażnił jej usta. Wkońcu położyła dłoń na jego karku, przyciągając go bliżej.


  Przesunął językiem po złączeniu jej warg. Kiedy je rozchyliła, delikatnie wsunął się do środka, dotykając języka. Nigdy nie potrafił kłamać pocałunkami. Przekazywały owiele za dużo jego uczuć. Julia czuła jego skruchę ismutek, ale także niegasnący płomień jego pożądania.


  Dłonie Gabriela przesunęły się zjej twarzy na biodra, unosząc ją, aż znalazła się nad nim okrakiem. Ich ciała przylgnęły do siebie, objęli się mocniej, aich usta były pełne zapału.


  – Chodź do łóżka. –Głos Gabriela wypowiedział ochrypłą prośbę, gdy zsunął ręce na jej pośladki, przyciskając ją do dowodu swojego pożądania.


  – Tak.


  – Dobrze –szepnął jej do ucha. –Jeszcze mamy czas, żeby się pogodzić jak należy, zanim goście dojrzeją do śniadania.


  Julia odsunęła się.


  – Nie możemy się godzić jak należy, kiedy mamy gości wdomu.


  – Owszem, możemy. –Jego błękitne oczy zalśniły niebezpiecznie. –Pokażę ci.


  – Poprzednia noc była okropna. –Gabriel położył się na wznak, zjednym ramieniem pod głową. Nie zawracał sobie głowy przykrywaniem się. Wsypialni było ciepło, ajego ukochana żona leżała obok niego na brzuchu, również naga. Wtakich chwilach chciałby móc spędzać całe dnie włóżku, bez ubrania.


  – To prawda. –Julia uniosła się na łokciach, żeby spojrzeć mu woczy. –Dlaczego nie przyszedłeś ze mną porozmawiać?


  – Chciałem jeszcze raz przeczytać twój referat. Iwydawało mi się, że potrzebujesz trochę przestrzeni tylko dla siebie.


  – Nie lubię się ztobą kłócić. –Julia pochyliła głowę, apasma włosów musnęły szczyty jej piersi. –Nienawidzę tego.


  – Ja tego też nie lubię, co jest właściwie zaskakujące. Kiedyś kochałem konflikty. –Skrzywił się. –Robisz ze mnie pacyfistę.


  – Nie sądzę, żebyś kiedykolwiek mógł zostać pacyfistą, Gabrielu. –Głos Julii zadrżał. –Studia są wystarczająco trudne. Potrzebuję twojego wsparcia.


  – Masz je –wyszeptał zprzekonaniem.


  – Wmoim referacie wcale mi nie chodziło oprzeciwstawienie się tobie. To tylko tak jakoś… wyszło.


  – Chodź tutaj.


  Julia wyciągnęła się na nim, aon objął ją ramionami.


  – Musimy znaleźć jakiś sposób, żebyśmy mogli się ze sobą nie zgadzać bez powtarzania wczorajszej sytuacji. Moje serce tego nie zniesie.


  – Moje też nie –szepnęła.


  – Obiecam, że przestanę być samolubnym draniem, jeżeli ty obiecasz nie zamykać się włazience. –Wpatrzył się wjej oczy.


  – Obiecuję nie zamykać się włazience, jeżeli dasz mi przestrzeń. Chciałam tylko odsunąć się od ciebie, kiedy to wszystko narastało. Nie chciałeś mnie puścić.


  – Zrozumiano. Możemy sobie zrobić przerwę wtrakcie kłótni, ale pod warunkiem że później wrócimy do rozmowy. Inie na drugi dzień rano. Nie zgadzam się, żeby którekolwiek znas znowu spało na kanapie.


  – Zgoda. Kanapa jest strasznie niewygodna. Isamotna.


  – Nie wyraziłem się jasno, kiedy omawialiśmy twój referat. Przepraszam za to. Nie uraziło mnie to, że się ze mną nie zgadzasz. Właściwie to nawet lepiej, jeżeli głośno dasz do zrozumienia, że masz inne zdanie niż ja, bo wtedy wszyscy zrozumieją, że myślisz samodzielnie.


  – Nie chodzi mi oto, by ci się sprzeciwiać tylko dla zasady. –Między delikatnymi brwiami Julii pojawiła się zmarszczka.


  Gabriel próbował usunąć ją pocałunkiem, ale bezskutecznie.


  – Oczywiście że nie. Może cię to zaskoczy, ale czasami zdarza mi się mylić.


  – Mój profesor? Mylić się? Niemożliwe. –Roześmiała się.


  – Tak, rzeczywiście zaskakujące, prawda? –Pokręcił głową. –Ale kiedy przeczytałem twój referat po raz drugi, przekonałaś mnie, że standardowa interpretacja jest mylna.


  – Co takiego? –Julia nie mogła uwierzyć własnym uszom.


  – Dobrze usłyszałaś. Twój referat sprawił, że zmieniłem zdanie. Mam jednak parę propozycji, jak mogłabyś wzmocnić ostatnią część, bo moim zdaniem nie jest ostatecznie przekonująca.


  – Parę rad by się przydało. Powołam się na ciebie wprzypisach.


  Zsunął ręce na jej pupę.


  – Będę zaszczycony obecnością wtwoich przypisach.


  Zawahała się przez chwilę.


  – Nie uważasz, że ten referat jest okropny? Że zrobię zsiebie idiotkę?


  – Nie. Kiedy przezwyciężyłem odruchowe uprzedzenia ilepiej przemyślałem twoją argumentację, zrozumiałem, że profesor Marinelli ma rację. Twój referat jest dobry.


  – Dziękuję. –Julia przycisnęła policzek do jego piersi. –Trudno jest studiować tę samą dziedzinę, którą ty się zajmujesz. Zawsze mam wrażenie, że usiłuję cię dogonić.


  Palce Gabriela zaplątały się wjej włosach.


  – Powinienem popracować nad okazywaniem ci wsparcia. Nie konkurujemy ze sobą. Właściwie chciałbym kiedyś napisać ztobą artykuł.


  Julia uniosła głowę.


  – Naprawdę?


  – Uważam, że byłoby dobrze, gdybyśmy stworzyli coś razem wimię naszej wspólnej miłości do Dantego. Jestem zciebie dumny, że masz odwagę obstawać twardo przy swoich przekonaniach. Kiedy będziesz wOksfordzie bronić tez swojego referatu, ja będę siedział wpierwszym rzędzie imyślał: Moja dzielna dziewczynka.


  – To spełnione marzenie usłyszeć to od ciebie.


  – Wtakim razie będę to powtarzał.


  * * *
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